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§ w . Andrzej Bobola
a a o j - t o l  p i ń a  i i

Andrzej Bobola, którego kanor.iza-l wyrwano język. Wreszcie pow.eszc.io] 
ma została przez papieża Piusa XI go głową nadó!.

11 atla z i rd  s.mS
(O tes ią& o e  „ R o s ja  i rraala tó n tc r .la 11)

wyznaczona na dzień dzisiejszy, to 
jeaen z największych apostołów i 
męczenników Kościoła.

Andrzej Bobola „piński apostoł”, 
urodził się w roku j 592 w woj. san­
domierskim. Pochodził z bogatej, szla­
checkiej rodvn», która w wieku XIII 
przybyła do Polski z Czech. "Wycho­
wywał się w szkołach jezuickich w 
Sandomierza. lako dziewiętnastoletni 
młodzieniec, wstępuje do nowicjatu, 
Ojców jezuitów w Wdme W  roku 
1622, 12 marca, otrzymuje święcenia 
kapłańskie, i odtąd rozpoczyna się je­
go praca apostolska. Piastując przez 
trzydzieści lat urząd kaznodziejski i 
apostolski Andrzej Bobola oorywa! 
iłumy. Jego żarliwość apostolska naj­
hardziej okazywała sie w zjednywa­
niu innowierców dla kościoła katolic­
kiego.

Jego praca misjonarska znajdy wała 
szeioki oddźwięk wśród ludności. Na­
wracały się nie tylko caJe rodziny, ale 
całe parafie, świaakam. tej gorliwości 
było Wilno i jegr okolice, oraz Pole­
sie, gdzie Andrzei Boboł* nawr.ica. 
cale miasteczka

Apostolstwo Bobołi przypada na o- 
krea zamieszek religijnych, wojen i 
buntów

Szczególnie ciężki był dla Polesia 
tok 1657 Andrzej Bobola, który bawił 
do tą t w Bobrujsku udaje s e do Piń­
ska. Pińsk wpada w ręce Kozaków i 
Jezuici musza rozproszyć się po oko­
licy. Kozacy roznoczynaią oościg za 
nimi, mordując księży i paląc kościo­
ły

Andrzej Booola akrył się dc wsi 
Mogilno niedalek< Janowa. Tu go 
schwytano

Kozacy obstąp wszy mizjonarza po­
częli go łagodnie namawiać aby wy­
rzekł się swojej w.ary W  odpow.edii 
na to Andrzej Bobola wezwał *ch do 
uczynienia tego samego. Radził im 
aby się zastanowić i nawrocie póki 
czas. Takie zachowanie rozwścieczyło 
Kozaków. Przywiązali misjonarza do 
drzewa i poczęli biczować, a widząc, 
że to mc nie pomaga uwili z gałęzi 
koronę i założyli ją na głowę kapłana 
ściągając tak mocno, ie kości trzesz­
czały. Poderżnąwszy mu skórę na 
rękach przywiązał’ nieszczęśliwego 
między dwa komę J tak obianego 
krwią pociągnęli do Janowa, okłada­
jąc po drodze toporkam. i smagając 
biczem.

W  Janów e staw tono gc przeu ko­
zackim *saulem. I znów zapytano mę 
czenn .ta czy porzuci wiarę Andrzej 
Bobola w odocrwieuzi wezwał ich do 
nawróctma, mówiąc, że wary swej 
nie porzuci i pragnę za nią umrzeć 
Kozak ciął S° szablą; męczennik u- 
padł na ziemie jeszcze raz wyznając 
giosem stanowczym ze spokojem i 
godnością swą wiarę W  tej chwili je­
den z oprawców końcem szahh wylu- 
p.J mu prawe oko

Kozacy widząc jego opór postano­
wili za wszencą cenę zmusić go do 
wyparcia się wiary 
czennika do rzeźni, 
go na siote. Tutaj czterecu kozaków 
poczęio się naa nim znęcac przypie­
kając gorącymi drzazgami boki, wyci­
nając pasami skórę na ramionach i ob 
cinając mu kawa'ki ciała. Wypito mu 
zęby, obcięto nor i warg., potem

Było to 16 maja 165 i r. około g. 3 
po poi. Święty oblany krwią przez 
godzinę wisiał, walcząc ze śmiercią.

Ciało męczennika wyrzucono na po­
le. Wierni znaleźli je i ubrawszy w sza 
ty kapłańskie przenieśli do kośckua ja­
nowskiego.

W  siedemdziesiąt lat po śmierci 
sw.ętego specjalna komisja zbadaia 
,ego relikwie. Okazuje się, że ciało 
było zachowane w calośc.. Rozpoczy­
nają się starania o uznanie Andrzeja 
Boboli błogosławionym. W  r. 1755 pa­
pież Benedykt XIV orzeka, że Bobola 
by) Drawdziwym męczemukiem. Spra­
wa beatyfikacji 'eanak przeciąga się i 
dopiero w r. 1853 papież Pius IX ogła­
sza Andrzeja Bobolę błogosławionym.

Dziwne koleje przechodzą tymcza­
sem zwłoki błogosław-onego Pod ko­
niec XVIII w piński kościół Jezuitów 
przechodzi w ręce prawosławnych, 
szklana trumna ze zwłokami W. An­
drzeja Boboli zostaje przeniesiona do

Potocka. W  r. i 830 kość ół gdzie 
znajdują się zwłoki Boboli 
przerobiony na cerkiew, a 
przenosi się do kościoła Dominikanów, 
który w r. 186-1 przechodzi w ręce 
księży świeckich. Relikwie umieszczo­
ne w specjalnej krypcie są przedmio­
tem hołdów ludności. W  r. 1911 pożar 
niszczy znaczną część kościoła. Szcząt 
ki błogosławionego przenosi się więc 
ao innej kaplicy, gazie przechowywa­
ne są do r. 1922- 22 VI. 1922 r. boi 
ozewicka komisja wtargnęła do ko­
ścioła i zerwawszy pieczęcie rozebra­
ła święte szczątki z szat C ało zacho­
wane było nadzwyczajnie. Profana­
cja trumny świętego wywołała nowe 
objawy czci ze strony ludu co wpro­
wadziło w  wściekłość bolszewików. 
Zwłoki BoboL każą wywieźć w stro­
nę Mrekwy. W  kilka miesięcy jednak 
na żądame papieża zgodzili się wydać 
relikwie, które przewieziono do Rzy­
mu Trumna z< zwłokami Andrzeja 
Boboli znajduje się dziś w kościele 
Al Goju.

Duło hałasu narob.ła książka 
czechosłowackiego posła w Rumu 
nii, p. Jana Szeby, na temat „Ro­
sji i marej ententy ,w  polityce 

zostaje 6w jatowej“. W  naszym sejmie zgło 
umne szoria ZOstała nawet interpelacja 

z jej powodu, na którą odpowiada 
ło ministerium spraw zagranicz­
nych.

Powojenna literatura europej­
ska, omawiająca stosunki politycz 
ne między poszczególnymi grupa­
mi państw', jest bardzo ODfita co 
do ilości, ale w tej masie zdarza­
ją się często rzeczy słabe, często 
zbyteczne. O książce p. Szeby moz 
na powiedzieć, iż jest nawet szko­
dliwa —  z punktu widzenia najży 
wotnitjszyrb interesów Czecho­
słowacji 

Autor zadaje sobie trud kroni­
karskiego podania wydarzeń w  po 
lityce światowej od berlińskiego 
kongresu (r. 1878), chce bowiem 
zarysować tło wielkiej wojny 
i tych stosunków, które nastąpiły 
w Europie po podpisaniu trakta­
tu wersalskiego. W  obszernej —  
662 strony liczącej książce, więcej

niż połowa poświęcona jest w ła ­
śnie stosunkom przedwojennym.

Gdy wciąłem ją  do ręki, oko nsi- 
mowoli zatrzymało się na podebiż 
nie autora. Jeśli ta fotografia jest 
wierna, p Szeba powinienby być 
właścicielem mającej powoazenie 
masarni. Uczesany jest a la Hin- 
denburg, jego usta zaś, i oczy wta 
le nie wyrażają szlachetnych in­
stynktów. Jest to człowiek w  sile 
wieku, bo liczący niewiele ponad 
50 lat.

P Szeba nie jest przjjacielem  
Polski i ubolewa najbardziej nad 
faktem., że Małopolska wschod­
nia nie należy do Sowietów. Gdy­
by nie to, Czechosłowacja miała­
by wspólną granicę ze iprzymie- 
rzeńcem wschodnim. Czy trzeba, 
czy nie —  autor daje folgę swej 
do nas nienawiści i, opisując roko 
wania Titulescu o pakt nieagresji 
rumuńsko -  sowiecki, opowiada, 
że b. premier rumuńbki, p. I.. miał 
wyrazić się o Polakach: „Prawdę 
mówi rosyjskie przysłow ie, że Po­
lak. Żyd i pies jednej są w iary".

Autor nie tylko nie uwala za

Mac a 10 wieutsto

Ludzie, którzy nie znają przekleństw
Zycie Es k im o só w  fenom enem  socjologicznym

Ciekawy ten naród, zamieszkujący 
strzeliste wybrzeża mórz podbieguno­
wych oddawna skupiał na sobie uwa­
gę socjologów. U  Eskimosów nie ma 
plemion, są specyficzne skupienia 
Społeczne, rozpadające się nieraz i 
grupujące w dość dowolnych kombi­
nacjach.

„Skinienie”
Jedna z dość stałych form grupo­

wania się Eskimosów nazywa .się 
„skupienie". Jest to grupa rodzin bli­
sko zamieszkałych, zajmujących pe 
wien obszar. Nazwą „skupienie" o- 
bejmuje nie tylko morfolog ę grupy 
społecznej, ale i masyw domów zimo­
wych, wspulny obszar namiotów let­
nich i polowań morskich oraz nad­
brzeżnych, a także system dróg i ście­
żek prowadzących do przystani, z 
których korzystają i gdzie się stałe 
spotykają. „Skupienie" ma swoją 
nazwę, jest to imię własne noszone 
przez wszystkich członków i tylko 
przez nich

Mato dzieci -  starcy 
nreczl

Każde „skupienie" ma swój własny 
obszar, na którym przebywa setki 
lat. „Skupienie posiada nie tylko 
wspólne terytorium i imię. ale wspól­
ny język, moralność i rełigię Liczy 
ono od 16 _  6000 członków. Starców 
i dzieci jest mało. Fskim oski rodzą 
rzadko f nlt chcą wierzyć, że mogą 
być kobiety majace więcej niż czwo- 

Pociągniętu mę- j to dzieci. Starców i chorych usuwa 
gdzie rozłożono się z gromady — giną oni z zimna I 

giodu

7ycie Eskimosów w  ciągu roku 
rozpada się na 2 wielkie cykle: letni i 
zim >wy. Różnią się one techniką za­
mieszkania, strukturą grupy, rebgia i 
obyczajami Ten osobliwy rytm życia 
społecznego zwrócił uwagę uczo­
nych, którzy usiłowali go wytłuma­
czyć.

Źyc^e w lecie
W lecie „skupienie" dzieli się na 

poszczególne rodziny, zamieszkujące 
zdała jedna od drugiei w skórzanych 
namiotach. Umeolowamc namiotu to 
duży tapczan i lampa, która oświetla 
i grzeje. W  kociołku, zawieszonym 
nad lamDą. gotuje się pokarm. Eski­
mos cały dzień poluje, uganiając się 
za zwierzyną po odmarzającej tun­
drze lub w lekkim skórzanym kajaku 
po morzu lub rzece za rybami i foka­
mi. Kobieta gotuje strawę i wyprawia 
skóry i szyje ubranie.

Życ e w  7 mie
W zimie rozproszone rodziny zjeż­

dżają do jednego wielkiego domu z 
kamienia i ziemi. Wchodzi się doń 
na czworakach długim, niskim kory­
tarzem. Podwyższona część izby 
tworzy ogromny tapczan, przedzielo­
ny przepierzeniami na komórki dla 
poszczególnych rodzin. Osobno stoi 
tapczan przeznaczonj dla młodzieży i 
gości.

Rei o’a... zimowa i letnia
Eskimos ma religie letnią I zimową. 

W lecie właściwie nip ma rehgii, ogra 
nicza się ona jedynie do rytuału na­
rodzin i śmierci. Zato w zimie Eski­
mos iyj'e w stanie ciągłej egzaltacji

religijnej. Jest to okres przekazywa­
nia mitów i podań z pokolenia w po­
kolenie. Życie zimowe to jedno dłu­
gie święto pełne uroczystych ceremo- 
nij religijnych. Naiuroczyściej' obcho-

znak, żc zaczyna się ziina i zmienia 
się calt życie. W leck ojciec ma wła­
dzę absolutną nad zoną i dziećmi, w 
zimie władza przechodzi na najbar­
dziej poważnego I najbogatszego

dzi się święto umarłych. Dziecku da- starca. Jest to najczęściej 
je się imię ostatnio zmarłego. Dusze zwany szamanem, 
umarłych prosi się o wcielenie chwi­
lowe w imienników Następńe daje 
się tymże, imiennikom prezenty. Po­
czym wymienia się prezenty w  ca- 
’ym zgromadzeniu i wypędza dusze 
z powrotem io kraju umarłych.

czarownik

Zupa —  pierwszym 
pokarmem

Członkowie „skupienia" dzielą się 
na urodzonych w zimie i urodzonych 
w lecie. Pierwszym pokarmem dziec­
ka urodzonego w lecie jest zupa ze 
zwierzą! lodowych., lub ryby rzecz­
nej, gotowanych w wodzie słodkiej, 
dziecka urodzonego w zimie zupa ze 
zwierzęcia morskiego gotowanego w 
wodzie słonej.

Prawo wtasnoSci
Przedmioty codziennego użytku 

dzielą się na zimow i letnie I nie 
można :h mieszać. 7.e zmianą pory 
roku zmienia się ubranie, pożywienie, 
broń. Zabroniony jest kontakt skóry 
rena (lato) ze skóra morsa (zima). 
Nie można jeść mięsa caribon, póki 
się nie zdejmie zimowego ubrania. 
Nie można polować na reny w skó­
rze morsa. Jedynie foka, na którą po­
luje się cały rok, może być używana 
zawsze.

Specjalny posłaniec anonsuje zja­
wienie się pierwszego morsa. Jest to

Polska wygrała na ustach każdego 
ho artykuły nabyto u C. G R A B O W SK łE G O  Szpitalna /

00 wtfKu »0%*stcmma ******* iwnutHOi*
A t - a o

-.mr -

KUPUJ TYLKO DOSKONAŁE POLSKĘ KOSMETYKI — LABORATORIUM
S l . O A I P S M I

AGATOL .a°»lna parta ao zębów. ANITRA Krem znakomicie udelikatnia, matuje poa puder. KK SM 
OGÓRKOWY aosKonak koi i rwuje cerę EKSIKANS usuwa pot po 1 użyciu. LAKIER DO PAZNOKCI

bardzo trwały i pięknie błyszczący. ,

V E f V U S
n M a iu iw

iNAttOM inr
MREM

(ISIIW* p n r n t / l  
VltCIIU5!ĆJC

Przedmioty codziennego użytku 
zmienizią właściciela zależnie od po­
ry roku. Latem każda rodzina poluje 
na własną rękę, w zimie zwierzyna u- 
polowai.a, jest wspólna. Wspólne są 
również, zaprzęg namiot i derki. Na­
tomiast ubranie, amulety, łódź i broń 
stanowią własność inaywidualną, któ­
rej się nie daje i nie wymienia, a po 
śmierci właściciela grzebie wraz z 
nim. W zimie wolne pożyczyć te 
przedmioty od właściciela i jes* się 
moralnie obowiązanym oddać, ale 
właściciel nie ma prawa upominać się 
o nie. W  lecie każdy Eskimos ma 
własna żonę w zimie żony są wspól­
ne. Na Labradorze i w Grenlandii 
poszczególna rodzina może posiadać 
tylko pewną Ilość zasobów, nadmiar 
oddaje się biedniejszym. 1

Temperatura a 2ycie 
społeczne

Dwa sposoby grupowania się, od­
powiadają dwu systemom prawnym, 
moralnym, ekonomii domowej i żyda 
rodzinnego. W sumie różnice jako­
ściowe, które dzielą te dwie cywili­
zacje, opierają się głównie na różni­
cach ilościowych nierównego napięcia 
żyda społpcznego.

W zimie społeczeństwo silnie skon­
centrowane jest w stanie nadmiernej 
aktywności; w lecie tempo życia spo­
łecznego słabnie. Życie społeczne ma wy, a krzywdę wyrządzoną pamięta 
swoje fazy, rytm skupienia i rozpro- Hugo

błąd, że Czechosłowacja w r. 1&20 
zatrzymała dowóz amunicji do Pol 
ski, ale sądzi, że było to postępo­
wanie słuszne. Cieszy się tez. że 
mało było we Francji „zaślepień­
ców, pragnących Polsce pomoc".

Jeśli p. Szebie potrzebne jest 
ironizowanie pod adresem osób, 
zajmujących dziś w  Polsce w yso ­
kie stanowiska, meżnaby machnąć 
na tc. reką, choć nie przystoi to dy 
piomacie w  wyaanej imiennie 
książce. A le gdy ten sam p. Szeba 
pozwala sobie na dowcipy pod a- 
d-esem Polski, powinien dostać po 
łapach.

Nie warto byłoby o tej książce 
tyle nawet p.sać, gdyby nie fakt. 
że ten p SzeDŁ nie jest w  Czecho­
słowacji „pierwszym lepszym". 
Był on w  okresie wojny jednym z 
najbliższych współpracowników  
Masaryka, po wojnie zawsze zaj­
mował odpowiedzialne stanowis­
ka, piastował nawet urząd gene­
ralnego sekretarza rządzącego w  
Czechosłowacji fitrcnnictwa. A  w  
dodatku przedmowę, bardzo życz­
liwą, napisał sam minister spraw  
zagranicznych, p. Krofta. Książ­
ka doczekała się już czterech wy­
dań po czesku, mr zaś wyjść w  
przekładach w  Sowietach i Jugo­
sławii,

Sądzić należy, iż p. Szeba, zdra­
dzając, co myślą o Polree w  naj­
bliższych mu kołach, bardzo złą 
przysługę wyświadczył swej o j­
czyźnie. Jednym z dowodów tego 
jest skwapliwe zainteresowanie 
się jego książką przysięgłycł w o  
gów Czechosłowacji. W  Polsce nie 
może ona nie przyczynić bię <Jo 
otrzeźwienia tych, którzy rozumo­
wo stoi* wciąż jeszcze na sraro- 
w.sku ścisłej współpracy między­
narodowej z sąsiadem słowiań­
skim.

Brudne i niesmaczna ploteczki, 
których duto w  tej książce, zasłu­
gują tylko na milczenie. J. V r.

szenia, życie indywidualne i zb.oroi 
we. U  Eskimosów można to tłuma­
czyć niejako potrzebą natur: Pc
długim życiu zbiorowym i nadmiarze 
aktywności _  pragną odpoczynku.

Zwraca tu uwagę pewni, specyficz- 
na symbioza, która prowadzi do 
wspólnego życia Eskimosów na wzói 
dziczyzny, którą się żywią Ta zbiera 
się lub rozorasza zzłeżnie od pory ro. 
ku. W  zimie morsy i foki zhierają się 
gromadą na wybrzeżach. MT Jecie roz­
praszają się po skalistych fiordach i 
myśliwy musi się również za nimi 
rozpraszać po ogromnych przestrze­
niach.

Eskimosi są naroaem wytrwałym, 
upartym i konserwatywnym Nie cie­
kawi ich żyde innych ludzi dałekłe 
kraje, gdzie jest wieczna wiosna i 
słońce wschodzi codziennie, a noc nie 
jest tak długa I straszna. Konserwa­
tyzm ich bywa nieraz kosztowny. Es­
kimos,' zamieszkujący tereny bar­
dziej południowe, gdzie nie brak ta­
niego opału z drzewa, wolą palić o 
wiele droższy tran. W języku eski­
moskim me ma przekleństw, ani o- 
strych powiedzeń, Eskimos się nic u- 
nosi i nie złorzeczy. Ale bywa mści-

OSTRZEŻENIE! WAŻNE OLA PAŃ!
Wobec ukazania 3ię w sprzedaży naśladownictw na­
szych wyrobow, uprzejmie prosimy Sz. Panie przy 

kupnie zwracać uwagę na nasz znal słowny i obrazowy 

„1RZY LILIE" na bawełnie w zwijk. do cerów., 
ciach i jedwabiu (: lamiastka) do szycia.iw *

w-

Obrona doliniarza
imiętan. jak swego esasu 

l  rasa, mająca bliski stosunek z 
władzami, piorunowała głośne na 
spółdzielnie, zajmujące s ię  sprze­
dawaniem na raty różnych poży­
czek premiowych. W ładze przystą 
Piły do energicznego likw dowa- 
nia takich spółdzielni, gdyż uf La- 
^°no, że w.ele a nich dupuszcza s-ę 
° szustw, a poza tym te, które dzia 
ła j, w ramach prawa, zarabiaią 
na swych operacjach do 100 pr.

Siedziałem poza Lym, że sprze­
dawanie na raty pożyczek pre- 
miowych na terenie województw 
centralnych nie jest dozwolone.

To też bardzo byłem zdziwiony; 
gdy pewnego dnia odwiedził mnie 
ja k iś  m łodzien iec, k tóry obw »d-

czył. że jest „wydelegowany ao 
mnie" przez jakiś „społeczny za­
kład kredytowy". Jak się oj£aza*o 
jegomość ów chce mi sprzedać po­
życzkę premiową na raty, za ce­
nę dwukrotnie wyższą od kursu 
giełdowego. Zapytałem go:

—  Czy Pan nie wie, że tu nie 
wolno sprzedawać pozyczek pre­
miowych na raty?

—  Wiem, ale ja  ich nie sprze­
daję.

—  A  cóz pan robi ?
—  Ja tylko nrzyjmuję zamówię, 

nia. Zakład mieści się w  Krako­
wie i on sprzedaje pcżvczki w 
K~akowie. Jak wyślę z Krakowa 
list to dop;ero wtedy pożyczka 
je st  sprzedana.

Podziwiam tę subtelną różn:cę 
między przyjmowaniem zamówień 
a sprzedawaniem.

*  . *«
N a łamach prasy spotykamy 

wciąż ogłoszenia różnych profe­
sorów tajemnej wiedzy. Tekst 
jedrego z takich ogłoszeń pozwo­
lę sobie tu zacytować:

Najsłynniejszy T-inowidr Wo- 
mouth. Mistrz Międzynarodowego 
Instytutu Wiedz: Tai< mnej. U  zo­
ny ako wszechświatowej sławy 
fenomen, przy pomocy Medrunt 
„Tamahry", które jest nieomylne, 
daje w tmnsie jasne odpowiedzi 
we wszelkich za’ ik lanych kw s- 
rtiacb Widzi na odległość, odnaj­
duje zaginione osoby. Daje m« 
ność zdobycia niłości pożądanej 
nsnby. Przenowiada nieomylnie 
przeszłość, przyszłość. Opracowuje 
horoskopy i analizy grafologiczne. 
Medium zestawia w transie p-e n« 
wygranej N -ra losów, podaje gdzie 
takowe można nabve. 36 tej
Loterii padło |8 wielkich wybra­
nych, wybranych prze: Med'um
„Tamahre" ora* wiele w iel­

kich wygranych na obligacje Pań­
stwowe. Podać datę urr-dzenia, 
własnoręcznie napisane imię i naz­
wisko, stan i załączyć kilka wło- 

1 sów dla [ontaktu. N a  koszty pocz­
towe i kancelaryjne załączyć zt. 1 . 
W  związku z tym ogłoszeniem  

nasuw ają się Czytelnikowi liczne 
pytania,

1) Jaki jest adres „Międzyna­
rodowego Instytutu Wiedzy Ta­
jemnej", którego „mistrzem" jesł 
jasnowidz Womouth?

15 Jaka zaginioną osobę odna­
lazło medium Tamahra?

3) Dlaczego medium Tamahra 
nic gra sama na Loterii, jeżeli u- 
mie „zestawić numery pewne wy­
granej"?

4) Dlaczego w ogóle jasnowidz 
I Womnuth pozwala wspaniało- 
I myślnie wygrywać na loterii
‘:za”ym śmiertelnikom podczas 
rdy mógłby sam zabrać wszystkie 
główne wygrane?

Nie są to oczywiście wszystkie 
, pytania, które w związku % tą

sprawą nasuwają się. Miałbym o- 
chotę zapytać się, dlaczego mnie 
nie wolno wyciągać z kieszeń1’ 
nniego sąsiada złotówki, jeżeli 
jasnowidzów.1 Womouthowi wolno 
zamieszczać takie ogłoszenia, a 
agentowi społecznego zakiadu 
kredytowego (udziałowcy Mo- 
szek Goidberg i Icetc 3umenfeld 
czy inne Srule) „przyjmować za­
mówienia" na obligacje pożyczek 
państwowych po cenie o 100 pr 
wyższej od notowania giełdowe­
go?

Właściwie pytań takich można 
by postawić więcej na temat nie­
których innych spraw. Oto na 
przykład władze z własnej inicja­
tywy organizują całe ob ław y  na 
kieszonkowców, doliniarzy, poto- 
karzy i t. p.

Nie słyszałem jednak o siedze­
nie z urzędu gospodarki n>ekró- 
rych spółek akcyjnych z punktu 
widzenia oszukiwania małego ak­
cjonariusza. Tutaj trzeba wła :i

pu.iace dowody winy, wnooić 
skargi i t. p, Z urzędu nikt nic 
śledzi czy nie dzieją się wielkie 
złodziejstwa w  spółkach akcyj­
nych.

Stanowczo biedni doliniarze są 
pokrzywdzeni.

Żal mi ich, Pracują w poru  
czoła, na deszczu i chłodzie, ni* 
mają zacisznych kancelaryj 
(patrz ogłoszenie), koresponden­
tek, sekretarek, foteli klubowych, 
nie dają ogłoszeń do poczytnych
dzienników.

Ot, „szarzy ludzie".

Jakby ich nawet wpuścili do 
rady nadzorczej jakiejś lepszej 
spółki, narobiliby zaraz głupstw, 
na przykład wyciągając podczas 
posiedzenia sąsiadom złote ze­
garki. I traciliby w ten sposób 
okazję do dużo większych zarób 
ków...


